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C E N A  K R O N I K I :
fl Warszawie: K w arta ln ie  Ksr. 1 kop. 3S. (złp . 9).

„  „  M iesięcznie kop. 45, (rip. 3).
Numer pojedyńczy kop. 2 V2 (groszy 5).
Na pOCZCie: W K rólestw ie' kw artał. Rsr. 2 kop. 25 (złp. 151 
W Cesarstwie. Bocznie Bsr. 13.— P ółrocznie Rs. 6 kop. 50. 

,, K w artaln ie Rs. 3 kop. 25 (w  kopertach).

Uo Hrnnlkl krajowej t zagranicznej,
jak o  prem jum  dla prenum eratorów ,, dodane zostaną na 

k w arta ł dwa tom y treści historycznej, powieściowej, lite ­

rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stro n ­

nic, za cenę d ruku i papieru po kop. 25 za tom.

O bw ieszczenia przyjm uje R edakcja K roniki za o p ła ta  
od w iersza drobnym drukiem  za jednorazowe um ieszczenie 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 1/.,.

K ażdy  prenum erator K roniki m a praw o zam ieścić 
w niej bez op ła ty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał. 
Biuro Redakcji i K antor głów ny w pałacu  S tanisław a h r 
P otockiego przy  ulicy Krakowskie-Przedm icście N r. 415

Z P e tersb u rg a, cl. 19 (3 1 )  Październ ika  1860  r.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  przybył z powrotem , z po­
dróży Sw'Ej do Warszawy", w N iedzielę, d. 1 6 - go 
Października, o w pół do dziew iątej w ieczór do 
Carskiego Sioła.

—  „ Jo u rn a l de S t. P c te rs b o u rg "  podaje z g a ­
zety ,,C jn s titu tio n n e l«  wiadomość o piśm ie wła- 
snoręcznem, jakie C esarz N apoleon otrzym ał od 
Na j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  A l e k s a n d r a ,  a w 
którem J .  C. M ość określa  ch arak te r ostatn iego 
zjazdu M onarchów w W arszaw ie, nie m ającego ża­
dnego znaczenia nieprzyjaznego dla F ran c ji.

—  W arszaw skie tow arzystw o Dobroczynności w 
upłyuionym m iesiącu w rześniu r .  b u trzym ało  w 
domach, instytutow ych w średnim  przecięciu dzien­
nie". starców i kalek  obojej p łci osób 3 1 2 , k tó ­
rych koszt żywienia w ynosił r s r .  G98 kop. 2. 
Sierot obojej płci 1 6 1 , a k o sz t żywienia tychże 
czynił rs. 293 kop. 6 7. Do dziewięciu Sal O chro­
ny uczęszczało z  p rzecięcia dziennie dzieci obojej 
płci C40 których k o sz t żywienia wynosił r s r .  300 
kop. 9. W  trzech  domach p rzy tu łk u  d la n iem ow lą t 
było w przecięciu dziennie dzieci 40 , k tó rych  sa ­
mo żywienie kosztow ało r s .  18 kop. 89 '/2. N a 
obiadach 5-groszO w em i zwanych, było dziennie o- 
sób 7 6, z ty ch  na k o sz t J O . K sięcia  N am ies tn i­
ka osób 4 6 , sporządzenie  zaś w szystk ich  o b ia ­
dów k o sz tow ało  rs . 139  kop. 3 9. N a  zupę rn m - 
fordzką uczęszczało z przecięcia osób dziennie 
104, a k o sz t sporządzenia te jże  wynosił rs . 8 3 
kop, 5 3 '/o. U bogim  na mieście udzieliło  Tow arzy­
stwo w sparcie następujące! pieniężne s ta łe , od k. 
90 do rs . 1 kop. 50  osobom  49 , a  rs . 49 kóp. 
05. Jednorazow y zas iłek  od rs . 1 kop. 50 do rs . 
0, osobom 44  za rs . 6 3. W  lekarstw ach, paskach 
rupturnych i okularach  udzielono w sparcie osobom  
142. W  ogóle zatem  żywiono i w sparto osób 
1568, a ogólny k o sz t sam ej żywności wynosił rs . 
1534 kop. 24 . Z K assy  Pożyczkowej w tym że m. 
wrześniu r .  b , udzieliło  T ow arzystw o pożyczki 
rzemieślnikom i osobom  z pracy  rą k  utrzymującym 
się 2 4 w kwocie r s .  129 6. N akoniec w ciągu m. 
września r .  b . p rzy jęto  do Z akładu  Starców  i K a­
lek: mężczyznę jed n eg o , k ob iet cztery , razem  osób 
5. Do Z akładu sie ro t: chłopców  siedm iu dziew cząt 
cztery, razem  11. W  tym że m iesiącu w In s ty tu ­
cie W arszaw skiego T ow arzystw a D obroczynności 
zmarli ubodzy: C elińska M arjanna la t  7 9 i Cho- 
mentowska R ozalia  la t  65 w ieku licząca.

W arszaw a dnia 7 lis to p ad a  1 8 6 0  roku.
P rezes A d m in is trac ji O gó ln e j L ubom irsk i. 

Członek, S ek re ta rz  T ow arzystw a K . Jez io rań sk i.

. Je n e ra l-A d ju ta n t J .  0 . M. K siążę L eon  
Radziwił ł w yjechał do Paryża.

"—  Konsul Je n e ra ln y  ^A n g ie lsk i w W arszaw ie  
Simons, wyjechał w rae m ałżonką do Londynu.

ST A T Y S T Y K A , PR Z E M Y SŁ , H A N D E L  i t. d"

W y c i ą g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a . 

P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1857 i 185 8, z ł o ż o n e g o  

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­

n i k a  K r ó l e s t w a .

I I I .  W ydział Przychodów  i Skarbu.

(D alszy ciąg .)

Pożyczki na  zastaw  zakładów  przem ysłow ych, 
Pożyczki te  z końcem  185 6 roku wynosiły rub . 
1 ,1 4 9 ,9 3 4  kop. 66 , w ciągu 1837 i 18 5 8  roku  wy­
pożyczono licząc z procen tam i z la t poprzednich  
81 6 ,3 6 5  is .  94  kop ., razem  1 ,9 6 6 ,3 0 0  rs .  61 kop. 
wpłynęło ty tu łem  zwrotu 4 4 9 ,7  35 rs . 45 kop.; z 
końcem  więc roku 18 5 8 , pozostało  tych  pożyczek 
1 ,4 9 6 ,5 6 5  rs . 16 kop.

f) K ap ita ły  hypoteczne i różne pożyczki. W  
końcu 185  6 roku  w ynosiły  3,7 8 7 ,8 0 3  rs. 6 kop. 
w c iąg u  185 7 i 1 8 5 8  roku  wypożyczono licząc i 
p rocenty  8 ,7 2 2 ,3 7 4  rs. 3 0 kop . razem  1 2 ,5 1 0 ,1 7 7  
rs . 37 kop.; wpłynęło ty tu łem  zw rotu 8 ,5 2 5 ,0 2 2  
rs . 25 kop.; pozostało  więc 3 ,9 8 5 ,1 5 5  r s .  11 k . 
sum m a ta  zaw ierała się: a) w kap ita łach  p rzezn a ­
czonych na utw orzenie kap ita łu  zakładow ego B an ­
ku  6 0 4 ,8 0 6  rs. 33  kop.; b) w kap ita łach  o s ta te -  
teczuie do w ydania przygotow anych 2 ,2 8 3 ,7  93 rs r . 
7 8 kop .j c) w kap ita łach  nieurządzonych 5805J-2 
rs . 56 kop.; d )  w różnych zaliczen iach  5 1 5 ,9 8 2  
rs . 4 3 kop.

g )  H andel i ‘ Z akłady prze  m ysłowe Banku. F a ­
bry k a  pap ieru  w Jez io rn ie . W yrobiono papieru  w
18 5 7  roku  za 8 1 ,7 8 6  r s .  37 kop.; w 1858  ro ­
ku za 1 0 8 ,0 3 5  rs . 15 kop.; ze sprzedaży paperu  
wpłynęło w 185 7 roku  7 2,5 3 9 r s . 7 9 kop .; w
1 8 5 8  roku  1 1 8 ,9 0 7  rs . 10 kop.

W arze ln ia  soli w C iechocinku. Soli wywarzo­
no w 1 85S roku  przesz ło  3 8 2 ,0 0 0  pudów, to  je s t  
w porównaniu z 185 7 rokiem  więcej o 1 3 ,8 0 0  
pudów; w 1 8 5 8  roku  3 7 6 ,0 0 0  pudów, to  je s t  w 
porów naniu z 185 7 rok iem  więcej o 4 ,0 0 9  pu­
dów.

F ab ry k a  żelaza w O strow cu razem  z walcownią 
i dobram i w Iren ie . P o  aprzedaży wchodzących 
w skład  dóbr O strow iec, dóbr Rzeczniew  i G rabo­
wiec razem  z fab ry k ą  cukru , osobom  pryw atnym  
za summę 2 7 0 ,5 0 0  rs . ,  w artość pozostałych B an­
kowi dóbr O strow iec z fab ryką  żelaza i walcownią 
w Iren ie  w ynosiła razem  z kap ita łem  obrotowym 
5 8 5 ,0 7 8  rs. 98 kop. Sam e dobra  puszczono w 
dzierżawę za summę roczną  8 ;9 5 5  rs .;  w spom nio- 
ne fabryki i walcownia zo sta ją  pod zarządem  B an ­
ku. W  nich wyrobiono surow cu: w 185 7 roku pu­
dów 8 3 ,7 5 7  fun. 20 , w 1 8 5 8  roku 8 9 ,4 1 9  pud.; 
żelaza kutego: w 185 7 ro k u  347 pudów 10 fun.; 
w 185 8 roku  1,7 8 pud. walcowanego w iS5  7 ro ­
k u  7 7 ,8 7 8  pud.'; w 1 8 5 8  roku  7 5 ,1 9 4  pud. 28 
fun.; sprzedano żelaza w 1858  roku  za 22 7 ,3  66 
rs  31 kop., a w 185 8  roku  1 0 1 ,8 6 0  rubli 80 ko- 
p iejek .

(D a lszy  ciąg n a s tą p i.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Jutro o godzinie lOej z rana w K oście­

le Ks. Franciszkanów, odprawi się Nabo­
żeństwo żałobne, za wieczny pokój zmarłych  
rodziców i całej familji Dobrzańskich na k tó ­
re pozostałych  krewnych, przyjaciół i znajo­
mych zaprasza się.

—  Gazeta W arszaw ska przytacza następu­
jący piękny w ierszyk z obrazku dramatycz­
nego p. M ichała Bałuckiego, p. t. uB ez chaty”

Szumi Dunajec szumi,
Smutek nasz rozumi.
Pójdzie dolinami 
I zapłacze z nami.

Na dolinach ludno 
Góralowi nudno,
Jemu ludzi nie trza,
Jeno wód, powietrza.

N i nas sine skały  
N ie będą widziały,
N i nam wiatr zanuci,
Ni nas las ocuci.

Chato nasza, chato!
W  tobie nie bogato,
A nawet nam w Niebie 
Będzie cno bez ciebie.

W e łzach dziatwa, żona,
Że nas nie ma doma,
Z głodu pomrą może 
Hej! hej! mocny Boże!

Marjo z świętemi 
Czuwaj tu nad niemi,
O Panie Jezusie 
Nad niemi zmiłuj się!

Wiadomości bibljograAczue.
Marja de Flavigny, hrabina Agoult znana  

jest w francuzkiej literaturze pod pseudoni- 
nem D aniela Sterna. Urodziła się w  Frank- 
furćie nad Menem 1805, a wychowała w P a­
ryżu u Soeurs du sacre caeur. Pierw szy roz­
głos uzyskała ogłoszonemi w Revue des deux 
Mondes w 1843 r. „Studjami nad politycznym  
i intellektualnym  stanem N iem iec,“ Później 
im iejej często wspominano obok George Sand, 
Henryka H eine i Franciszka Lista, z którem i 
w częstych  była stosunkach i których prze­
konania dzieliła.

Najnowsze jej dzieło jest Esquisses morales. 
P en sees ,reflections et m axim .es "par D aniel Stern  
Znajdujemy w tern dziele przyczynek d o i  lak  
już licznych w ostatnich czasach publikacji 
o kobietach. Autorka surowo sądzi kobiety, 
które zdaje się znać bardzo dobrze. W iele z 
jej zdań da się  jednak zastosow ać tylko do 
Francji, gdzie zupełnie inny je st  od naszego  
rozwój społeczny. C zytelnik łatw o spostrze­
że z poniżej przytoczonych ustępów co i o 
ile  da się  do naszego kraju zastosować.

Pośród wielu trafnych i oryginalnych spo-



strzeżeń, pośród wielu zdań k tó re  tylko^ g łę ­
boka znajomość se rca  kobiety  nastręczyć m o­
gła, spostrzegam y także wiele paradoksów , 
wiele przesady. N aprzykład , pow iada a u to r ­
ka: „Aby zupełn ie  m ożna poznać cnotliw e 
k o b ie ty , trz e b a  w przód wiele z tak iem i 
przestaw ać, k tó re  na to  nazw anie n ie  z a ­
s ługu ją .“ W idzim y codziennie praw ie ty le z n i-  
kczem nienia m oralnego, w ynikłego z p rz e s ta ­
w an ia  z zepsutem i kob ie tam i, w idzim y w sk u ­
tek  tego, ja k  w ielu m ęzczyzn przyw ykłszy do 
złego tow arzystw a, un ika , boi się skrom nych 
i  dobrze w ychow anych kobiet, nudzi się ich 
obcow aniem , i nie zdo ła  ocenić ich  przym io­
tów  m oralnych, iż rec ep ta  D an ie la  S terna 
bardzo  nam  się  wydaje n iew łaściw ą. Niew i- 
dzimy przyczyny d la  czegoby w tym raz ie  
należało  odstąp ić od ogólnej zasiady: Z jak im  
s ię  k to  w daje, tak im  się staje .

J e s t  n ieco  praw dy w następującym  afo ry ­
zm ie: „M ęzczyzni dzisiejsi znają ty lko dwa
rodzaje kob ie t; k o b ie tę  rozkoszy i kob ie tę  
tro sk . P ierw sza baw i ich po pijatyce, d ruga 
p rzygo taw ia  im  jedzen ie. D la nich k o b ie ta  
je s t ty lko pierw szem  domowem zw ierzęciem . ’ 

„B ard zo  je s t  zle, że kobiety  w ierzą n a re ­
szcie tem u co im często pow iadają, że to  jest 
w łaśn ie  ich  zakres, i że niepowinny rościć 
p re te n s ji do niczego więcej. R zadko  m ożna 
sp o tk ać  kobiety , k tórym by nasze głupie p rze ­
sąd y  zostaw iły  ty le rozum u, iżby p rag n ę ły  

- je szcze  jak ich  wyższych celów, P o trzebu ją  c a ­
cka, i jeżeli m ają jak ie  bożyszcze w p o sta c i 
kochanka, m ałżonka lub  dziecka, to  n iedba- 
j ą  już 6' św iat cały. Ich  zaś naw et najzapa- 
le ń s i czciciele go tu ją  im  tylko los ta k i sam , 
ja k  dzikiej kobiety , lub sam icy zw ierzęcia. 
P odczas gdy w ychow anie w prow adza m ę ż­
czyznę w św iat ducha, podczas gdy w nim  
postępu je  i wznosi się, k o b ie ta  czo łga się  w 
swej n ieśw iadom ości po ziem i; pozostaje  wie- 
cznem dzieckiem , źle w ychowanem  dzieckiem , 
wiedzionem  jedyn ie  ciem nym  instynktem , bo- 
jącem  się ty lko  opinji publicznej lub  kary .

Z robim y tu  uw agę p anu  D anielow i S tern  
że żadna praw dziw a ośw iata nie p rzem ieni 
tego , aby dla kobiety  kochanek , m ąż lub dzie­
cię nie było  bożyszczem , po za  k tórym by 
św iat ca ły  b y ł niczem , to  leży^ w n a tu ize , w 
przeznaczeniu  kobiety , zm ienić tego n iem o­
żna, a gdzie fałszyw e w ychow anie zm ieniło , 
to  pew no n a  szkodę.

N iem yślim y jednak  t ą  uw agą p rzeczyc au 
to rce, że sy s tem a t wychowania, kob ie t je s t b a i-  
dzo b łędny, zan iedban ie  jej w ładz umysłowych
w ielkie, żew stanow iskuhocja lnem dużoby  zm ie­
nić należało .

„T e  kobiety , k tó re  szczęśliw e okoliczności 
lub w łasna s iła  w yniesie nad  to  n isk ie s ta ­
nowisko, zm usza opinja pub liczna do u k ry ­
w ania swej godności, i w n aszem  1!) - tem  
stu leciu  niemoże k o b ie ta  w swojem  im ien iu  
og łaszać najsz lachetn ie jszych  idei i p ro te s to ­
wać przeciw  poniżającem u ja rzm u , jak ie  n a  
n ią  n ak ład  a je j w ładca, zarów no dbały  o swoją 
przew agę, ja k  i o rozkosz .

„Zdaje” się żep an u je  obaw a,” pow iada S te rn , 
„że kobiety n iebędą dobrem i gospodyniam i i 
nie b ęd ą  ta k  rozkoszn ie szczebio tliw e j e ­
żeli ich um ysł bardziej b ęd z ie  rozw inięty.

„W tedy odrodzona spo łeczność bez obawy 
będ z ie 'm o g ła  w p rzysz łość spoglądać, gdy 
k o b ie ta  nie będzie jedynie przedm iotem  ro z ­
koszy  wydatków i przepychu , la lk ą  do s tro ­
je n ia , a le  prawdziwą w i e r n ą  towarzy szk ą  cz ło ­
w ieka, w spółuczestniczką jego m yśli i d z ie ł.”

Z re sz tą  w książce D an ie la  S te rn a  pełno 
m aksym , aforyzm ów , odnoszących się w ogó ­
le do człow ieka. P rzytoczym y niek tóre:

„W yrzu ty  sum ienia nie s ą  n igdy w s to ­
sunku  błędów  naszych, a raczej w sto sunku  
cnó t jak ie  nam  jeszcze pozosta ły .”

„M oraliści m ówią ciągle; zniszcz, zabij w 
sobie am bicją; ja  pow iadam , raczej: odpow iedz 
je j godnie. W  tem  leży ta jem nica  praw dziw ie 
wieikiego życia.”

S tyl m a w szystk ie przym ioty, ja k ich  wy­
m aga form a w ybrana przez au to rkę : zw ię­
złość, delikatność  odcieni i  pewność. P rz y to ­
czymy tu  k ilk a  przykładów :

„N ajlepiej byw a zachow ana ta  ta jem nica , 
p rzy  k tórej próżność sto i n a  s traży .”

„R zadko  m am ią nas ci k tó rych  my k o ch a­
my; zw ykle to my mamimy się  niem i.” 

„P okochajc ie  życie, a  i ono was pokocha .” 
„Pobożność k o b ie t je s t  często  ty lko ro d za­

jem  kok ie terji z P an em  B ogiem , k tó ra  je  za j­
muje, baw i a  nie zobow iązuje do niczego.” 

„C złow iek stopniow o ty lko  uczy się  k o ­
chać bliźniego. O sta tn iem  uczuciem  do k tó ­
rego człow ieczeństw o się  podnosi je s t  ludz- 
iO Ś Ć . . ,

„ S ą  słow a k tó re  w znoszą się  j a k  płom ień; 
inne są  k tó re  op ad a ją  ja k  d eszcz .”

„N iepodoba m i się że kobiety  ta k  dużo p ła ­
czą. P ow iadają  że są  o fiaram i; ale to  chyba 
nieświadom ości, k tó ra  je  oślepia; próżniactw a, 
k tó re  je  n a  pastw ę nudom  oddaje; słabości 
ducha, k tó ra  je  krępuje; lekkom yślności, k tó ­
ra  im  w szystk ie u p o k o rze n ia  każe  uw ażać 
za  ozdoby, i poziom ego usposob ien ia ,j k tó re  
je  czyni zdolnem i tylko do in try g  m iłosnych  
i do spraw  domowych.

N ie p łaczcie  tyle, moje kochane sio s try ; 
cno ta  w cale nie żywi się  łzam i. P orzućc ie  
w estchn ien ia  i skarg i, zb ierzcie siły  i dążcie 
s ta ły m  k ro k iem  k u  praw dzie. , . , \

Z dobądźcie się r a z  n a  odw agę spojrzeć je j 
w oczy, a będziecie  w stydziły  się  w aszego 
w ahan ia . W tedy pojm iecie że n a tu ra  używa 
bólu ty lko  ja k  bodźca k u  postępow i i że wa­
sz a  p różna  m elancholja , w asze w estchn ien ia  
i sk a rg i zupełn ie  są  przeciw ne jej p lanom .’ 

„R az jeszcze , o trzy jcie Izy w asze, chwyćcie 
się  za  su ch ą  nieco naukę , za  nudną  p racę  
dzisiejszego w ieku. P rze tw arza jące  się  sp o łe­
czeństw o po trzebu je  w aszej pomocy; myślcie, 
działa jc ie, a  za raz  zab rak n ie  wam  czasu  u- 
sk a rż ać  się  n a  ch im eryczną niedolę, i pozor­
ne n iespraw iedliw ości losu, k tó ry  je s t  ty lko  
s łu szn ą  k a rą  w aszej dobrow olnej n ieśw iado­
m ości.”

W końcu  drugiej części szczególniej s ą  m iej­
sca, k tó re  m ożna staw ić za  w zór iron icznego  
i pełnego obu rzen ia  krasom ów stw a. W praw ­
dzie a u to rk a  nie goni za  dow cipem , a le  i nie 
gardz i nim  jeżeli to  w ybitniej jej m yśl p rze d ­
staw i.

rad ę  i pożyczać od ciebie pieniędzy na wie­
czne nieoddanie. K 

N aprzeciw , pełne m ęzkiego ducha je s t na­
stępu jące  zdanie:

” „Do czego służą  tak ie , nużące ucho 
i  sum ienie, frazesa: P rzew idziałem  to; trzeba 
ci było ta k  postąpić i t. d.

N atu ry  pozytyw ne nie dadzą się zbyć temi 
konjugacjam i próżnego ż a lu .”

Często au to rk a  okolicznie w yraża swoje 
ideje: anegdota , w spom nienia osobiste, wdzię­
czny obrazek  n ad a ją  stró j poetyczny jej mo­
ralnym  medytacjom .

„K iedy U lissesa  w yrzuciła  b u rza  n a  brze­
gi I tak i, n ie poznał swej ojczyzny i tęschnił 
do niej. T ak  i człow iek osiągnąw szy szczę­
ście nie poznaje p rzedm iotu  swoich m arzeń i 
wzdycha znow u.”

„W iększa  część m ęzczyzn nie je s t  delikat­
ną w m iłości. O braz ukochanej kobiety  ni­
gdy nie s to i ta k  sam otn ie  n a  o łta rzu , aby 
się i inne wpływ y nie do łączały  doń w  jego 
duchu. K iedy chylą się  ku  ukochanej, ja k  fa­
la, k tó ra  chce do tknąć  b rzegu , to  u  nóg jej 
mim owolnie osadza ją szlam  sw ych złych przy­
zw yczajeń i p ianę swych w spom nień .” 

„Pow ierzchność domów n a  W schodzie przed­
staw ia  zw ykle ty lko nag ie  ściany. Ale wnę­
trze  zachw yci oko n iezliczonem i kolum nam i, 
kosztow nym  m arm urem , bijącem i fontannam i, 
i fan tastycznem  bogactw em  arabsk ie j sztuki. 
Szkoda ty lko  że b ram a do tych  zachw ycają­
cych m ieszk ań  praw ie zaw sze zam knięta i 
o tw ie ra  się  ty lko  m iłości i przyjaźni.

T ak  są  usposob ione n ie k tó re  charaktery 
n a  pozór zim ne, p u s te , do k tó ry ch  skrytego 
przepychu wejście trudno  wym usić m ożna.”

W. B.

N aju p a rtsze  usiłow an ia  naszych  now oży­
tnych arty stów  nie dochodzą do praw dziw ie 
chrześćjańskiej sztuki. W yb iera ją  się  do J e ­
rozolim y, a  o siada ją  w A leksand rji.

„K ażd a  p raw da przez  ̂ p rze sad ę  m oże się 
s ta ć  grubem  k łam stw em . ’ _ _

R adzilibyśm y aby na powyższe zdanie i s a ­
m a a u to rk a  często  zw raca ła  uw agę; w iele bo­
wiem  p ięknych  p raw d w jej dziele zaw artych  
tra c i w agę p rzez n iezachow anie um iarkow a­
nia, k tó re  p rzysto i sile. I  z tego już w idać
k o b ie cą  rękę . _

K obietę  także poznać  m ożna z n as tęp u ją
cesro zd an ia  o przyjaźni. _

Często już zastanaw ia łam  s ię  mocno nad 
tem  co w łaściw ie w św iecie nazyw a się p izy - 
iacielem  i ta k ie  sob ie u tw orzy łam  p rześw iad­
czenie: p rzy jacie l je s tto  człow iek, k tó ry  sądzi 

j że m a praw o przy każdej sposobności pow ie­l i  dzieć ci p rzy k rą  p raw dę, dac m epozy teczną

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L  J  A.

D epesza  m in is tra  sp raw  zagran icznych  lo r­
da R u sse la  do s ir  H udsona, p o sła  angielskie­
go w T urynie:

„M in iste rstw o  sp raw  zagran icznych  27 p a ź ­
dziern ika  1860 r.

„P an ie , zda je  się, że o sta tn ie  k ro k i króla 
Sardyńsk iego  mocno by ły  zganione p rzez  nie­
k tó re  w ielkie m ocarstw a E uropy .

C esarz  F rancuzów , dow iedziaw szy się o 
w kroczeniu  je n e ra ła  C ialdiniego do Państw a 
K ościelnego, odw ołał p o s ła  z Turynu i o- 
św iadczył, że zdan ie  rzą d u  cesarsk iego  potę­
p ia  najście K ościelnego P aństw a . K siąże Re­
je n t P ru sk i u zn a ł tak że  za stosow ne oświad­
czyć S ardyn ji swe niezadow olenie, chociaż me 
w idział p o trzeby  odw ołan ia posła  pruskiego
z T urynu . . .

„P o  tak ich  k rokach  dyplom acji europejskiej 
n iesp raw ied liw ością byłoby w zględem  W ło­
chów , b rak iem  szacunku dla. innych mocarstw
gdyby rzą d  J . K . M-. opóźn iał się dłużej z 
ośw iadczeniem  swego zdania.

„P rzy stęp u jąc  do tego, rz ą d  J . K. M. m 
m a zam iaru  w ynosić sporu  o podane w 
im ien iu  k ró la  S ardyńskiego  pow ody naj­
śc ia  p row incji rzym skich i neapolitanskicn. 
Czy dw ór rzym sk i m ia ł lub nie m ia ł piawa 
zaciągan ia  dla obrony sw ej w ładzy  cu. zo 
ziem skiego wojska? czy k ró l O bojga b j c j j  
m ając jeszcze w swem p o siad an iu  Kapnę 
G aetę, uw ażany być może, iż zrzek ł się 
nu? w rozb ió r tych p y ta ń  rząd  J . K . M. nie
m yśli się  w daw ać. .

„Zdaniem  jego spór po lega n a  następu ją , 
cych w ażnych py tan iach : czy naró d  w . 
słuszn ie  żąd ał pomocjy k ró la  Sardyńskiego



I  uwolnienia się od rządów, z których nie mógł 
być zadowolony? Czy król Sardyński miał 

! prawo dać zbrojną pomoc mieszkańcom P a ń ­
stwa Rzymskiego i N eapolitańskiego?

Widocznie dwa powody skłoniły mieszkań- 
ców Państw a Rzymskiego i Neapolitańskiego 
do chętnego przyłożenia się do obalenia ich 
r z ą d ó w .  Pierwszym było to, że rząd rzym­
ski i neapolitański tak  źle uorganizowali wy­
miar sprawiedliwości, opiekę swobody osobi­
stej i powszechnej pomyślności narodu, iż 
poddani ich musieli uważać ich obalenie za 
pierwszy i konieczny .warunek wszelkiej po­
prawy swego położenia.

„Drugim powodem było to, że od r. 1848 
upowszechniło się przekonanie, że jedyny 
sposób, którym ‘Włochy mogą sobie zapewnić 
niezawisłość od wszelkiej obcej kontroli, po- 

, lega na utworzeniu jednego silnego rządu 
nad całemi ‘Włochami. W alki K arola Alber­
ta w r. 1848, przywiązanie okazane przez 
dzisiejszego Króla” Sardyńskiego do sprawy 
włoskiej, naturalnie to sprawiły, że imie W i­
ktora Em anuela połączyło się nierozerwanym 
węzłem z jedyną władzą, pod jaką  Włochy 

j  żyć pragną.
„Rząd Jej Król. Mości z tego stanowiska 

Opatrując się na sprawę włoską, musi przy­
znać; że sami W łosi są najlepszemi sędziami 
swych interesów.

„Znakomity uczony prawnik Y attel, roz­
bierając prawność pomocy danej księciu Ora- 
flji przez Stany Niderlandzkie do najścia Au- 
glji i obalenia tronn Jakóba II, powiada: 
nPowaga księcia Oranji m iała bezwątpienia 
wpływ na obrady Stanów  Jeneralnych, lecz 
nie skłoniła ich wcale do popełnienia nie­
sprawiedliwości.

; S „A przeto podług Y attela cała rzecz po- 
: lega na następującem pytaniu: czy mieszkań- I cy królestwa Oboga Sycylji i Państw a Ko- 
I ścielnego mieli słuszne powody wydobycia o- 

• reża przeciwko swym rządom?
„W tej ważnej m aterji rząd Jej Król. Mo- 

I  ści jest tego przekonania: że rzeczeni miesz- 
t. kańcy sami są  najlepszemi sędziami swej 
f sprawy. Rząd Jej Król. Mości Die przyznaje 

sobie praw a oświadczenia, że mieszkańcy 
: ' j  Włoch Południowych nie mieli słusznych po- 
G wodów wydobycia się z pod uciążliwości da- 

, wnych swych rządów; a przeto rząd  Jej Król. 
Mości nie może rościć sobie praw a do n ag a­
niania królowi Sardyńskiemu, że im dał po­
moc. Pozostaje przecież jeszcze jedno pyta- 

, nie czynu. Stronicy upadłych rządów zape­
wniają, że m ieszkańcy Państw a Kościelnego 
przywiązani byli do dworu rzymskiego, a 

i  mieszkańcy królestw a Obojga Sycylji do dy- 
nastji Franciszka II, lecz że tylko ajenci sa r­
zyńscy i cudzoziemscy awanturnicy przemocą 
i intrygą obalili pomienione rząd y  

,;Po zadziwiających przecież wypadkach, 
których byliśmy świadkami, trudno wierzyć, 
%  dwór rzymski i król Obojga Sycylji isto- 
tnie posiadali miłość swych poddanych. Bo 
każdy słusznie się zapyta: dlaczego dwór 
rzymski nie mógł utworzyć wojska rzym skie­
go i musiał wyłącznie prawie polegać na cu­
dzoziemskich najemnikach? Jakim sposobem 
Garibaldi podbił całą  prawie Sycylją w 2000 
ludzi, a w 5,000 z Reggio przybył do Nea­
polu? Jakże to sobie wytłómaczyć, jeżeli nie 
powszechnym brakiem  przychylności do rzą­
du w m ieszkańcach królestw a Obojga Sycy­
lji?! nie można powiedzieć, aby ten dowód 
jvoli mieszkańców był wypadkiem grymasu, 
lub nie m iał słusznego powodu.

uAle przecież trzeba  przyznać z drugiej 
strony, że sprawa włoska z szczególnem u-

miarkowaniem i tolerancją była prowadzona. 
Po obalaniu istniejącej władzy nie przyszło 
jak  to często się zdarza, do wybuchu zemsty 
ludowej. Nigdzie krańcowe zam iary dem okra­
tów nie wzięły góry. Opinia publiczna po­
trafiła  powściągnąć wybryki zwycięztwa p u ­
blicznego. Poszanowane formy monarchji kon­
stytucyjnej połączyły się z imieniem księcia 
reprezentującego dawną i sławną dynastją.

„Ponieważ takie były powody sprawy wło­
skiej, takie są okoliczności jej towarzyszące, 
przeto rząd Jej Król. Mości pragnąłby raczej 
widzieć tadosny obraz narodu, utrwalającego 
dzieło swej samodzielności wśród współczu­
cia i życzeń całej Europy.

„Mam honor i t. d.
(podpisano) John Russell.

„P. S. Możesz pan pozostawić odpis tej 
depeszy hrabiemu Cavour. ( In d .  Bel.)  

F R A N C J A .
P a r y ż  4 l i s topada.  O statnie depesze z Ne­

apolu zapewniają, że król W iktor Emanuel, 
rozpoznawszy z największą troskliwością li- 
nją Garigliano, wrócił do Sessa, gdzie ma być 
założona główna kwatera armji piemonckiej.

Biega wieść, że plan kampanji został zmo­
dyfikowany. Upadek K apui zostawia rozpo- 
rządzalnemi wojska piemonckie i garibaldy- 
stowskie i te wojska zwrócą się ku brzegom 
Garigliano, którego przejście w trzech pun­
ktach  m a być dokonanem.

Po udaniu się tej operacji, k tó ra  w stro ­
nie południowej otworzy przystęp do linji o- 
bronnej Neapolitańczyków, Piemontczycy a ta ­
kować będą jedne po drugich pozycje T raet- 
to, Portella, Itri i Fondi, pozycje bardzo sil­
ne za obrębem Gaety i które pozwalają jej 
utrzymywać kommunikacje na zewnątrz, m ia­
nowicie z T erra  di Lavore i Abruzzami. Gdy 
już i te puukta strategiczne będą w ich rę ­
kach, Piemontczycy opaszą G aetę w sposób 
zupełnie regularny i rozpoczną przykopy prze­
ciw twierdzy, k tóra  ma zostać zdobytą a ta ­
kami szturmowemi, jak to  już raz w nowej 
historji miało miejsce, z tą  różnicą, że w tam ­
tym wypadku twierdza m iała kommunikacje 
zewnętrzne lądowe, a G aeta mieć je będzie 
od strony morza.

W każdym razie, wykonanie tego planu b ę ­
dzie długie i pracowite, pomimo dzielności 
armji piemonckiej, tern bardziej, że Neapoli- 
tańczycy odważnie się bronią, a ich armja co­
raz bardziej się powiększa. Żołnierze neapo- 
litańscy przybywają codziennie do Neapolu 
małemi oddziałami z najodleglejszych pro­
wincji.

K apitulacja Kapui potwierdzona je s t auten­
tycznie. Upadek tej twierdzy jest skutkiem 
wdania się armji piemonckiej, k tó ra  przecię­
ła  jej garnizonowi komunikacją, z Gaetą i zmu­
siła armją królewską do opuszczenia linji Yol- 
tnrno. Kapua upadła po oldężeniu, które trw a­
ło 40 dni; ganbaldziści, zostawieni własnym 
siłom, nie byliby jej tak  prędko zdobyli. P ie ­
montczycy wzmocnili roboty rozpoczęte przez 
garibaldystów, przez urządzenie w ciągu kil­
ku dni drugiej paralelli i zbudowali na p ra­
wej stronie baterją do zrobieuia wyłomu, k tó ­
ra  rozpoczęła ogień przeciw środkowemu ba- 
stjonowi i zmusiła Neapolitańczyków do k a ­
pitulowania, po bardzo zaszczytnej obronie.

N iektóre dzienniki donoszą, że w jednej z 
ostatnich bitew jenera ł Nino Bixio otrzymał 
ciężką ranę i że m ała jest nadzieja ocalenia 
go. Dokładne wiadomości, k tóre mamy z Ne­
apolu, donoszą nam że jenera ł ten istotnie o- 
trzym ał postrzał w udo, ale że stan  jego jest 
zadowalniający i nie przedstawia nawet naj­
mniejszego niebezpieczeństwa.

Prefektom wydane zostało polecenie czuwać 
nad niedopuszczeniem, żeby dzienniki zam ie­
szczały jakiekolwiek wiadomości o porusze­
niach wojsk. (Ind . Belqe.)

W Ł  O C H  Y.
■ Turyn, 1 listopada.  Kilka dni temu stowarzy­
szenie ochotników w Medjolanie odbyło licz­
ne bardzo zgromadzenie, w którem  nawet 
municypalność miejscowa udział wzięła. Po 
dziennych naradach nastąpiła wieczorna uczta. 
W iele mów miano przytem, ale szczególnie 
zasługuje na wrzmiankę jako ważny symptom, 
postanowienie powzięte jednogłośnie o miej­
scu następnego zebrania. Postanowiono w 
pośród pełnych zapału  okrzyków, że przyszły 
K o n g re s  robotn ików  odbędzie się w Rzymie, 
a jeśliby Rzym nie został jeszcze przyłączo­

n y  do K rólestw a włoskiego, to w jakuajb liż- 
szem mieście tego odwiecznego grodu.

Zgromadzenie robotników medjolańskich m ia­
ło przytem tę ważność, że Medjolan jest m ia­
stem z całych W łoch najbardziej nurtowa- 
nem ideami reformy, oporu i t. d., a to zgro­
madzenie właśnie zdawało się być ożywionem 
szczerem pojednaniem  interesów rozmaitych 
klass.

Ufność w utrzymanie pokoju tak  się wzmo­
cniła, że biegają tu wieści, iż wojsko otrzy­
mało polecenie udania się do kw ater zimo­
wych. T a  wieść naturalnie je s t przedwczesną.

O sposobie życia Garibaldego pisze jeden 
korespondent M orning Posta:

Garibaldi ścigany był do Caserty przez 
wielkie mnóstwo goniących za urzędami, któ­
rzy go w czasie pierwszego pobytu w N ea­
polu bez litości trapili. Na szczęście, jego spo­
sób życia jest taki, że ci ludzie niełatw o 
mogą złapać. W staje on o godzinie piątej 
rano, opuszcza Casertę, udając się do S anta  
M aria, ogląda obóz i w tym samym celu idzie 
ztam tąd do San-Angelo. Potem  wchodzi na 
wzgórze panujące nad K apuą i za pomocą 
lunety przypatruje się każdemu poruszeniu 
wojska neapolitańskiego i swoich własnych 
linji, wydaje rozkazy, a następnie przez górę 
San-Luccio wraca do C aserta. Z C aserta do 
Santa-M aria jedzie koleją, ztąd do San-An­
gelo powozem. Z San-Angelo jedzie konno, 
albo w razie pogody idzie p ieszo . Pfócz b a r­
dzo ważnych wypadków, nie wraca przed p ią­
tą  wieczorem do Caserta.- Przed obiadem d a ­
je jeszcze kilka posłuchań. Obiad zajmuje mu 
20 minut, potem wstaje, opuszcza swoich go­
ści i udaje się do sypialni, kładzie się w łóż­
ko i przytem przyjmuje swoich najzaufańszych 
przyjaciół i gawędzi z nimi.

Dzienniki dużo mówiły o nocie Austrji do 
Francji, zaprzeczano jej nawet urzędownie, a 
jednak możemy zapewnić o jej istnieniu. Au- 
strja żąda uregulowania łącznie z F rancją 
sprawy włoskiej; gdyby temu żądaniu odmó­
wiono, uważać będzie trak ta ty  w Villafranca 
i Zurichu za nie byłe i uzna się uwolnioną 
od obowiązku szanowania zasady nieinter­
wencji. Nie wiemy co Cesarz Francuzów od­
powie. Od odpowiedzi Napoleona Illgo  może 
zależyć wojna natychm iast, albo pokój do 
przyszłej wiosny.

VY ministerjum spraw wewuętrz. przygoto­
wuje się szereg orderów i innych dekoracji 
mających być przesłanem i bojarom K sięstw  
Dunajskich.

Pan F arin i zosta ł mianowany radcą stanu. 
Pan Nigra postąpił na kom andora orderu ŚŚ. 
Ł azarza i Maurycego. Roboty około sali że­
laznej dla nowego parlam entu postępują b a r­
dzo czynnie.

W tej chwili zwrócono u nas baczne spoj­
r z e n ia  na Anglją, uważają bowiem, że gabi-



n e t londyński zam ierza uczynić n iejakie p rze d ­
staw ien ia  w naszej sp raw ie  rządow i francuz- 
kiem u. (N ord .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
O trzym ujem y k ilk a  szczegółów  o bitw ie 

n a d  G arigliano. W edług  n ich  sp rostow ać n a ­
leży doniesien ie p ierw szej depeszy o tej b i­
tw ie. P iem ontczycy  n ie  zajęli g robli p o rto ­
w ych (móles) G aety, lecz ty lko  m iasteczko Mo­
la  di G ae te , położone, o ośm k ilom etrów  od 
tw ierdzy. Zaw sze je s tto  n ad e r w ażna pozycja 
d la  N eapolitańczyków , rodzaj drugiej linji o- 
b ronnej po G arigliano.

P iem on tczycy  zajm ują te n  punk t, i spodzie­
w ają się  rucham i s tra teg iczn em i wyparować 
n iep rzy jac ie la  z wąwozu P e tre lla  i skoncen­
trow ać tam  swoje siły . Możebyć że operacja 
t a  je s t  już dokonana , gdyż te legram  donosi, 
że  czw arty  p iem oncki k o rp u s  rozpoczął a ta k  
do G aety. T w ierdza ta  leży n a  końcu  z a ­
k ręconego  p rzy ląd k a  w ystępującego mocno w 
m orze; p raw ie  ty lko od m orza je s t p rz y s tę ­
p n a , a z tej s tro n y  w łaśnie F ra n c ja  niedo- 
zw ala  działać W łochom.

Je d e n  tu lo ń sk i dziennik  podaje now ą w er­
s ją  za jśc ia  m iędzy v iceadm iralem  B a rb ie r  de 
T in an  i v iceadm iralem  P ersan o . Sześć s ta ­
tków  sardyńsk ich  chciały uskuteczn ić w y lą ­
d o w an ie  u  u jścia G arig liano, dn ia 27 p aź­
dziern ika , ale w strzym ały  ich dem onstracje  
esk ard y  fraucuzkiej. G dy a d m ira ł P e rsa n o  
p rzy b y ł dn ia 30-go z w iększą siłą , francu- 
z k a  esk ad ra  ro zw in ę ła  żagle aby go zm usić 
do rejterady .

N atenczas dow ódca piem oncki ośw iadczył 
p a n u  de T inan , że o trzym ał rozkaz  w ylądo­
w an ia  u  u jścia G arig iano  i że m usi go wy­
konać ; jeżeli o k rę ta  fraucuzk ie n ap a d n ą  n a  
n iego , n ie  będzie się  b ron ił, ale czyni adm i­
r a ła  odpow iedzialnym  za sk u tk i tak ie j zb ro j­
nej in terw encji, k tó re j nie_ m oże uspravviedli- 
wić, poniew aż w ylądow anie odbyw a się ze ­
w n ą trz  lin ji b lokady  G aety.

P . de T in au  mimo tej p ro testac ji trw a ł w 
sw ej postaw ie, ale zaczą ł w ątpić co do ro z­
ległości sw ych in stru k c ji i p o s ła ł do F ra n c ji 
s ta te k  Descartes aby zac iąg n ąć  nowych.

In d . Belge dodaje je szcze z w łasnych  in ­
form acji, że v ice-adm ira ł de T inan  form aln ie  
za b ro n ił v ice-adm ira łow i P e rsan o  w ylądow ać 
u  u jścia G arig liano , a  nad to  upew nił k ró la  
F ra n c isz k a  II, że m a ry n a rk a  sa rd y ń sk a  nie 
będzie operow ać w zatoce g ae tań sk ie j.

Z naczne zapasy  żywności i m aterja łów  wo­
jennych  p rzes łan e  w ojsku francuzk iem u do 
Rzym u, dow odzą że F ra n c ja  uw aża za  po ­
trze b n e  utrzym yw ać s iln ą  arm ją  w tem  m ie­
ście; przeciw  kom u? niewiadom o.

(Ind . Belge)
L o n d y n  6  listopada. B iuro tel. R eutera  do ­

nosi z R zym u z d. 13 t. m. P rzyby ły  tu  w iel­
k ie dostaw y  p ro w ian tu  i m aterja łów  w ojen­
nych  d la  w ojska francuzkiego . Z ap rzestano  
w erb u n k u  do w ojska pap iezkiego.

Sztokolm  3  listopada. K ró l d a ł dym isją m i­
nistrow i ośw iecenia hrab iem u H am ilton  a na 
jego miejsce m ianow ał p an a  T hyselius, ra d ­
cę spraw iedliw ości. N a m iejsce p an a  A lm guist 
który objął u rząd  radcy  spraw iedliw ości, n a ­
stępuje p. L ag e rs tra te  jak o  m in is te r spraw  
w ewnętrznych; p. B redberg  m ianow any z o s ta ł 
m inistrem  bez portfelu .

P a ryż 5 listopada. E sk ad ra  p iem oncko-nea- 
p o litań sk a  stoi o jeden  k ilom etr (około  1500

w Drukarni J . Jaw orsk iego .— W olno drt

ło k c i)  od w ejścia do p o r tu  G aety. K ró l W i­
k to r  E m anuel m ia ł dn ia 5go lis to p ad a  odbyć 
w jazd do N eapolu.

Genua 4 listopada. W czoraj przy sp u szcza­
niu  na wodę freg a ty  parow ej D uca d i Genova 
w obecności k s ią żą t k rw i i hr. C avoura  za ­
ła m ał się m ur p rzy  w arsztacie  i ra n ił  k ilk a  
osób.

P aryż 6 listopada. O bitw ie dn ia 3 lis to p a ­
da nad G arig liano  otrzym ujem y k ilk a  nowych 
szczegółów:

P odczas gdy k ro i W ik to r E m anuel z g łó ­
w ną a rm ją  p rze p ra w ia ł się p rzez  G arig liano  
i n a p a d a ł n a  środek  n iep rzy jac ie lsk ich  pozy­
cji, je n e ra ł  S onnaz, k tó ry  dn ia  poprzedniego 
p rzep raw ił s ię  p rzez rzek ę  b lisko  u jścia i pod 
p ro tek c ją  piem onckiej eskad ry , postępow ał 
w zdłuż m orza za ją ł m iasteczko M ola di G ae­
te. G arn izo n  tego m iasteczk a  n ap ad n ię ty  przez 
przew yższające siły  lądowe i m orsk ie  cofnął 
się  do tw ierdzy  G ae ta  położonej o 8 k ilom e­
trów  od tego  m iejsca.

T a  podw ójna operacja  u d a ła  się zupełn ie . 
N eapolitańczyey  napadn ięci n a  w ielu p u n k tach  
od razu , cofnęli s ię  w p o rządku , w k ie ru n k u  
T ra je tto . Sądzono że n ie  b ęd ą  b ron ić  tego 
m ia s ta  i ż e  oczekiw ać b ęd ą  P iem ontczyków  
w cieśn inach  P e tre lla ; ale P iem ontczycy  ze 
swej s tro n y  posła li dość zn aczn e  s iły  do 
M ola d i G aete  i tu  w ojska m iały  rzuc ić  się  
n a  do linę M ola z ty łu  N eapo litańczyków  aby 
ich  odciąć od G ae ty  i zm usić do ew akuow a­
n ia  pozycji P e tre l la .

Te różne o p erac je , k tó re  tu  ty lko  w skazu ­
jem y są  w rozw inięciu; w idać z teg o  ty lko  że 
oba w ojska s ą  silne i p row adzą wojnę um ie­
ję tn ie .

O sta tn ie  w iadom ości z Chin zapew niają że 
kom isarze chińscy przyby li z P ek inu  do T ien- 
S ing dn ia 6 w rześnia.

W iedeń  7 listopada. W edług  odebranego  te ­
leg ram u z M edjolanu, dz is ie jsza  Perseveranza  
zaw iera  p ry w a tn ą  depeszę, w edług k tó rej 4 ty  
p iem oncki ko rp u s rzzp o czą ł napad  n a  G aetę.

W edług  tegoż dziennika w G arig liano  z a ­
s z ła  krw aw a bitw a m iędzy huzaram i P lacen- 
cji, g w ard ją  narodow ą i innem i obyw atelam i 
i m in iste rstw o  w sk u tek  tego  n ak aza ło  ro z ­
w iązanie tych  pułków .

T u ryn , 4 listopada. Opinione pow iada, że W 
ra z ie  gdyby kongres w yrzekł, iż W enecja po­
w inna p ozostać  w rę k u  A ustrji, W łochy  nie 
b ęd ą  obow iązane szanow ać ta k  n iesłu sznego  
w yroku i że n ie  m a się  co spodziew ać od 
kon g resu  za ła tw ien ia  spraw y W enecji n a  d ro ­
dze pokoju. Rów nież kongres n ie  po trafi zn i­
weczyć spełn ionych  w ypadków  we W łoszech . 
W łochy n ie obaw iają się  kongresu , a le  też 
nie budu ją  n a  nim  żadnych  nadziei. W łochy 
m uszą się  uzbrajać , czy to  żeby się  b ronić 
przeciw ko napaści, czy to  żeby w ysw obodzić 
W onecją, czy nakon iec żeby  s tan ąć  p rzed  
kongresem .

(S ta a ts -A n z .)
.  i i  ' i— - - - - - - - - - - - - - - - - L J _ j — —

K s ię g a r n ia  k rą jow a  i za g ra n ic zn a  J .  O k o ń s k ie ­
g o  p r z y  u l ic y  M io d o w e j N r . 4 9  6 , o tr z y m a ła  na  
s k ła d  g łó w n y  o b e c n ie  w y s z ły  Z e s z y t  2 i 4  D z ie ń  
n ik a  P o l it e c h n ic z n e g o ,  w y d a w a n e g o  p r z e z  B . M a r ­
c z e w s k ie g o  J .  K . i  W . M a r c z e w s k ie g o  J .  D r . Ż. 
C en a  r o c z n a  z a  1,2 Z e s z y tó w  r s .  6 ,  p ó łr o c z n a  r s .  
3 , p o je d y n c z y  Z e s z y t  k o p . 5 0 ,

(N r . 4 6 2 . — 1 —  3 — ).
N a k ła d e m  te jż e  K s ię g a r n i w y s z e d ł  1 - s z y  Z e s z y t  

O b ra z u  H is to r j i  P o w s z e c h n e j  o d  n a jd a w n ie jszy c h  
do n a jn o w sz y c h  c z a s ó w . D z ie ło  z  n ie m ie c k ie g o  n a  
p o ls k i  j ę z y k  p r z e ło ż y ł L e o n  R o g a ls k i.  W y d a n ie

:owa<5.— W arszaw a dnia 28  październ ika (9  L istop ad a) l i

d r u g ie  p r z e jrz a n e , p o p ra w io n e  i do rok u  1SG 0 do­
p ro w a d z o n e .

P r e n u m er a ta  n a  p o w y ż sz e  d z ie ło  sk ła d a ć  się  
m a ją ce  z 5 to m ó w  a  1 0  z e s z y tó w , ozn a cza  się  
r s .  4  k o p . 5 0 ,  d la  o p ła c a ją c y c h  z  g ó r y , zaś rubli 
5 d la  o p ła c a ją c y c h  c z ę ś c io w o , to  j e s t  p rzy  pierw ­
szy m  1 r s .  a p r z y  n a s tę p n y c h  p o  k o p . 5 0 ,  ostatn i 
z e s z y t  l o t y  w y d a n y  z o s ta n ie  b e z p ła tn ie .

O s o b y  p ren u m er u ją ce  na  u rzęd a ch  i stacjach  
p o c z to w y c h  d o p ła ca ją  rs. 1 n a  k o s z ta  p r z e s y łk i.  
 ___________ (N r . 4 8 3 . — 1 —  3 — ).

K a n to r  I n te r e s ó w  Z ie m ia ń s k ic h  J .  K . G regoro- 
w ic za  i H . D ę b s k ie g o ,  n a  IC rak ow sk iem  P rzed m ie­
ś c iu  N r , 6 7 , p a ła c  hr. A n d . Z a m o js k ie g o  w p rost 
K o p e r n ik a .

1 )  D o b r a  s k ła d a ją c e  s ię  z  fo lw a rk u  i 2-ch w si 
za ro b n y ch , m a ją ce  r o z le g ło ś c i  w łó k  n p . 1 4 1 , w  
ty c h  la s u  n ad  sa m ą  r z e k ą  w łó k  2 7 ,  są  do sprze­
d a n ia . C e n a  w łó k i r s .  3 7  6 k o p . 5 0 .

2 )  W y k w a lif ik o w a n y  A g r o n o m  p o sz u k u je  w  K ró­
le s t w ie  lu b  C e sa r s tw ie  m ie jsc a .

3 )  C z ło w ie k  m ło d y , p o s ia d a ją c y  s to so w n ą  k w a­
l if ik a c ją , p o s z u k u j e  m ie js c a  ja k o  l łz ą d c a  D om u, 
K a s s je r  i  t .  p . ,  m o że  d a ć  kau cją  r s .  1 ,5 0 0  w  go- 
to w iź n ie .

B l iż s z e  o b ja śn ien ia  w  p o w y ż sz y m  K a n to rz e . 
_________________________________________(N r :  4 6 7 )

PROGRAM.
W iz e r u n k i i Ż y c io r y s y  z n a k o m ito ś c i te g o cze sn y ch  

z e b r a n e  z  n a jn o w sz y c h  ź r ó d e ł .
P o d  p o w y ż sz y m  ty tu łe m  z a m ie r za  K sięgarn ia  

P o ls k a ,  p r z y  u lic y  M io d o w e j N r , 4 8 2  (n ow y  4 ) ,  
w y d a w a ć  G a le r ją  W iz e r u n k ó w  r o z m a ity c h  o só b , 
k tó r e  s ię  s t a ły  g ło s n e m i w  n a jn o w sz y c h  cza sa ch ,  
c z y  to  ja k o  p o l i t y c y  lu b  w o jo w n ic y , c z y  też w 
d z ie d z in ie  n a u k , u m ie ję tn o ś c i lu b  t. p . J a k k o lw iek  
w  te j  G a le r ji z n a k o m ito ś c i  te g o c z e s n y c h ,  w sz y s t­
k ie  n a r o d o w o śc i zn a jd ą  sw o je  p o m iesz c z e n ie , w y łą ­
cza m y  z  n ie j p r z e c ie ż  n a s z y c h  ro d a k ó w , bo K s ię ­
g a r n ia  n a s z a  sp e c ja ln ie  za jm u ją c  s ię  w ydaw nictw em  
r z e c z y  p o ls k ic h , ju ż  r o z p o c z ę ła  p u b lik a c je  system a­
ty c z n e  i  o b s z e r n ie js z y c h  ro zm ia ró w  zn ak om itości 
n a ro d o w y ch  ja k o  to :  G a le r ją  K r ó ló w  P o lsk ich ,
A r c y b isk u p ó w  i H e tm a n ó w , sk o ro  t e  ukończonem i 
b ę d ą , n o w e  p u b lik a c je  p o d o b n e g o  ro d za ju  w yłącz­
n ie  n a r o d o w e  ro zp o czę tem u  z o s ia n ą , j e ż e l i  publicz­
n o ś ć  P o ls k a  z e c h c e  w s p ie r a ć  u s iło w a n ia  n a s z e  w 
ty m  k ieru n k u .

C o do o b e c n e j g a le r j i  z n a k o m ito ś c i za g ra n ic z ­
n y c h , r o z p o c z y n a m y  ta k o w ą  ż y c io r y s e m  i w izer u n ­
k ie m  Napoleona I I I  C esa r z a  F ra n cu zó w . Portret 
j e s t  k o p ją  fo to g r a f j i  p r z y s ła n e j  nam  z  Paryża. 
Ż y c io r y s  n ie o b s z e r n y  j e s t  w p r a w d z ie , a le  z  najnow ­
s z y c h  z e b r a n y  ź r ó d e ł .

W a ru n k i p re n u m er a ty .
P r e n u m er a ta  o g ła s z a  s ię  n a  2 0 N r . c zy li Z e­

s z y tó w , z  k tó r y c h  k a ż d y  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  je d e n  
p o r tr e t  i ż y c io r y s  fo rm a tu , c o k o lw ie k  w ięk szego  
ja k  p r z e z  n a s  w y d a w a n e j B ib lo te k i  T ea tra ln e j.

C en a  d la  p r e n u m era to ró w  z  g ó r y  p ła cą cy ch , 0 -  
z n a c z a  s ię  n a  r u b li s r .  3 : z ło ty c h  2 0 , za  w s z y s t ­
k ie  2 0  z e s z y tó w . C en a  k a ż d e g o  Z esz y tu  p o jed y ń -  
czo  o zn a c za  s ię  s to s o w n ie  do  o b ję to śc i. N u m er  1 
o b e jm u ją cy  p o r tr e t  i ż y c io r y s  C esa rza  N a p o leo n a , 
k o s z to w a ć  b ę d z ie  z ło ty c h  2 (k o p . 3 0 ) .

A .  D z w o n k o w s k i i S p ó łk a .
__________________________ (N r . 4 6 8 . — 1 .— 3 .— )

Z  u p o w a żn ien ia  W ła d z y  S z k o ln ej p r z en io s ła  Pot^  
p is a n a  S z k o łę  p o c z ą tk o w ą  p łc i  ż e ń sk ie j , pod je j  
z a rz ą d e m  b ę d ą c ą , z  p o d  N r . 2 4 8  p o d  N r. 2 ż 6  
p r z y  u lic y  M o s to w e j  do  d om u  X X .  D o m in ik a n ó w , 
o c z e m  m a  h o n o r  S z a n o w n y c h  R o d z ic ó w  O pii e- 

k u n ó w  n in ie js z e m  za w ia d o m ić .
E .  T r a c z y ń s k a .

(N r . 4 8 5 .  — 1 - - 2 - —..

50 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


